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przez

X. IIESPĄDKA.
„Podflbne jest królestwo niebieskie ziarnu 

gorczy.eznemu, które Się stawa drzewem tak, 
iż przychodzą ptacy niebiescy i mieszkają na 
gałązkach jęgo,“ (Mat. XIII. 32.)

Przewielebny X. Biskupie, Pobożni Słuchacze!

Radość po rńdości, dobrodziejstwo po dobrodziej­
stwie gromadzi się ciągle w naszej świątyni parafialnej. 
Czy zaś te duchowne dary odbieramy jako nagrodę za 
własne zasługi i cnoty, lub czy nas niemi cierpliwość 
P ańska , połączona z litością, usiłuje naprowadzić do 
szczerćj pokuty, powiedzieć nie umiem. Tyle przecie 
w iem : że Bóg chce, aby wszyscy byli zbawieni i  przyszli 
ku znajomości prawdy. (I. Tymot. 2, 4). Tyle wiem: 
że będąc sługą Jego, winienem was wszędzie i zawsze 
napominać: abyście daremno laski niebieskiej nie przyj­
mowali. (11. do Koryn. 6, 1). Tyle wiem, że naduży­
wającym  miłosierdzia grozi Sędzia Najwyższy: Teraz 
pokażę, co uczynię winnicej rrwjSj. Rozbiorę płot j i j  i 
będzie na rozchwycenie; rozerwę parkan jej i  będzie na 
podeptanie, fj/.a. V, b), Lecz ufny, iż nam Bóg dla 
pewnej liczby wybranych miłościw, nastręczając parafii 
Ponieckiej tak  częste sposobności błogosławieństw, 
zwracam się do wielkiego a weselnego aktu, który się 
cudownie w obecności wszystkich przytomnych już speł­
niać poczyna.

Znów stoi nowy kapłan przy ołtarzu odkupienia; 
znów pozyskała ewangeliczna rola rączego robotnika; 
znów przybył świeży apostoł prawdy, świeży pocieszy­
ciel nędzy, świeży przyjaciel dzieci, świeży opiekun 
ubogich i chorych. O! Panie i Ojcze nasz, któż roz­
pozna zamiary Twoje? Kto zbada radę Twą, jeśli Ty 
z wysokości nie napełnisz mądrością? 'Dopiero cośmy 
tu widzieli ubogiego młodzieńca, oddającego się ca!e 
usługom swojego Mistrza; dziś pokazujesz nam w tem 
samem miejscu męża pierwszej jeszcze krzepkości, 
któremu pochodzenie ziemskie i familijne związki wiele 
obiecywały na szerokim a hałaśnym dworze. I ledwo 
weń wstąpił; ledwo kilka uczynił kroków po drodze 
zmiennych doczesnych stosunków, aliści wnet wydziera 
mu śmierć ukochaną małżonkę, rani głęboko serce i 
zamyka drzwi domowego szczęścia. Lecz Duch święty

umocnił chwiejące się nogi pod ciężką boleścią, prze­
wiał duszę jego pociechą, i otworzył przed nim naj­
piękniejszy ogród dla zawodu człowieczego, bo ogród 
wyłącznej miłości Boga i bliźniego. Poruczając tedy 
maleńkiego jedynaczka dobrej a zacnej rodzinie, przy­
wdziewa pancerz Chrystusowego wojownika, zebloklszy 
suknię świecką na zawsze.

T ak rozmnaża i uwielmożnia Pan sprawy swoje po­
między synami Ewy. Królestwo Boże podobne jest ziarnu 
gorczycznemu, które się staje drzewem, a ptacy niebiescy 
przychodzą i  mieszkają na gałązkach jego. Podnoście 
więc głowy wasze, Słuchacze, i patrzcie: jak  to drzewo 
Ł aski, zasadzone już w raju, zakłada się po całym 
okręgu ziemi; jak sięga ramionami swemi we wszy­
stkie potrzeby, okoliczności, położenia i stany. Podno­
ście głowy i patrzcie: jak niezliczone tłumy gromadzą 
się pod cienie jego i zrywają zeń owoce wiecznego 
swego przeznaczenia. Od wieków błąkały się ludy po 
dzikich pustyniach grzechu i fałszu, próżno szukając 
spoczynku. Tu wreszcie pod Kalwaryjskim krzyżem 
poznały pierwotną Ojczyznę swoją, za którą tęskniły; 
tu nasyciły i nasycają ciągle głód swój pokarmem 
wcielonego Słowa ; tu serca ich, znękane tęsknotą i go­
rączkową żądzą pociechy, wypalone namiętnościami, 
sterane wiedzą o ciężkiem przewinieniu —  tu znalazły 
przebaczenie i pokój! W  tobie, rzekł niegdyś Stwórca 
do Abrachama, będą błogosławione wszystkie pokolenia.
(Genes. XII, 3). Ach! jakże się cudownie ziściła ona 
przepowiednia. Chrystus przyniósł, gdy się spełniły 
czasy, to obiecane błogosławieństwo światu!" W Chry­
stusie —  i tylko w Nim jednym —  mieści się odro­
dzenie i zbawienie świata! Jeśliby zaś wiara wasza 
była pod tym względem słabą, tedy rozłóżcie i księgi 
narodów i księgi waszych własnych kolei, a każda ich 
karta, każda stronnica powie wam głośno, powie wam 
jasno: że gdzie brak Jezusa Chrystusa, tam zgasło 
słońce prawdziwego szczęścia; tam obumarła nadzieja 
i miłość; tam trawi pleśń i rdza jądro duchowego ży­
wota; tam wszelki połysk jest tylko zewnątrz błyszcząca 
powłoka nad przepaścią, która strachem przeraża!

Im znów więcej doznajemy błogosławieństw od na­
szego Zbawcy ; im obfitsze otrzymujemy pociechy i za­
siłki z nieprzebranego skarbu łaski, którą nam wysłu­
żył, tem radośniej witamy każdą chwilę, ja k  ta  obecna, 
chwilę pełną tajemniczego wołania: 1 tyś mój syn ulu­
biony, w którym mi się spodobało! Chrystus wrócił do 
przedwiecznego Ojca; lecz nim doń wrócił, ustanowił 
dla całego rodu ludzkiego drzewo żywota w katolickiem 
kapłaństwie, którego sam jest pniem; które sam opa­
truje, sam uzyznia i zapładnia. Missya katolickiego 
kapłana polega na tem: żeby bez ustanku utrzymywał 
i wykonywał dzieło swego niebieskiego Mistrza; żeby, 
będąc Jego posłanuikiem i zastępcą, był też światłością 
świata i miastem na górze (Mat. V, U ) ;  żeby jednał 
narody z Bogiem (II. do Kor. 5. 18); żeby zwiastował 
pokój wszelkiemu domowi i wszelkiemu sercu. (Łuk. 
X, 5); Jako więc Odkupiciel zwie się dobrym paste-



rzem, tak  i pow iernicy Odkupiciela —  kapłan i —  m ają 
paść trzody na  zielonych błoniach wiekuistej praw dy; 
m ają  jć j pilnować po w szystkich drogach; m ają poić 
owce przy czystem źródle zbawienia. Otóż zjednocze­
nie się C hrystusa z kapłaństw em  swojćm! zjednoczenie 
tro jakie w trojakim  urzędzie. K apłan bowiem katolicki 
je s t rzeczywiście: nauczycielem  praw dy; szafarzem łaski 
'i pośrednikiem , przez którego Duch święty gładzi grze­
chy, ozdabia duszę sta łą  św ietnością, czyni człow ieka 
dziedzicem  Boga, a  współdziedzicem Chrystusa. (Concil. 
T rid. Sess. V, c. 5).

T en  troisty  urząd obrałeś sobie, bracie Michale, za 
cel tw ych gorących p ragn ień , tw ych obowiązkówych 
zatrudnień i twej nieprzerwanej p racy , a  obrałeś go 
sobie na podstaw ie rad Ewangelicznych, k tóre  choć 
jeszcze nie są  treśc ią , to w szelako najpew niejszem i 
środkam i doskonałości. Szczęść ci Boże i dopom agaj 
ci Boże przy spraw ow aniu takowego poselstwa! Wiem, 
iż ludziom ociężałym , m iękkim  i pysznym trudno pojąć 
zaprzania się siebie. W iem, iż chciwość se rca , zu­
chwalstwo rozumu i swywola wyniosłości przygarnia 
każdem u zrzeczeniu się na  chw ałę niebieskiego Ojca 
i na  pożytek społeczności człowieczej. W iem, że ni- 
skość ziem ska, niezdołająca się nigdy wznieść do w y­
sokiego a rozległego widoku swobodnego ducha, pod­
g ląda naw et często inteneye tych , którzy Chrystusowe 
jarzm o nak ład a ją  ciału. Mimo to , pozostaną zawsze: 
dobrowolne ubóstwo, zupełna czystość i posłuszeństwo, 
zachow yw ane czy w świecie czy w k lasztorze, owemi 
w yjątkow em i ścieżkam i, po k tórych się najbliżej i na j­
bezpieczniej za Jezusem  chodzi; k tóre się szczególniej 
podobają  P an u , a tow arzystw u nieocenione niosą k o ­
rzyści. Bo i czegóż to szukają kap łan i cichego, czy­
stego a pokornego serca, uciekając od wrzawy pospo­
litego dnia na  dłuższą osobność, jeśli nie modlitwy, 
k tó ra  przenika obłoki (Ekkles. XXXV, 21); k tó ra  roz­
b ra ja  srogi gniew  Boży przeciw królestwom  i m iastom ; 
której skutkam i zakw itły już  n ieraz , jak o  lilie, jałow e 
uczucia i myśli narodów . (Jza i XXXV, 1— 2). Za 
czemże to gonią praw dziw i duchow ni, bądź świeccy 
bądź zakonni, którzy oświecają lud na  gruncie pobo­
żności; którzy zachęcając do ustawicznej pracy, w y­
trw ałości i trzeźwego umysłu, podrzym ują ufność narodu 
w spraw iedliw e rządy Opatrzności mimo sm utków, k lęsk , 
poniżenia i ucisku; którzy w ym agając przyw iązania, 
zgody i oszczędności m iędzy rodzinami, żądają  pośw ię­
ceń dla ogólnego dobra; którzy zaczepiają miedzy 
obyw atelstw em  zasady wzajem nej pomocy i wzajemnego 
szczęścia? Jak ie jże  to w yglądają  zapłaty oni missy- 
onarze krzyża, k tórych nie w strzym ują w biegu powo­
łan ia : ani upały, ani mrozy, ani g łód , ani pragnienie, 
ani morowe pow ietrze, ani b ag n a , ani morza i skałyV 
Czy ich nęci złoto, aby  później w ygodne wiedli życie? 
Lecz kto dla chw ały Boga i dla pożytku bliźniego o 
samo życie nie dba , tego się nie nagrodzi nigdy zwo­
dniczą mam oną. Czy liczą na  tytuły i godności? I  to 
nie, gdyż właśnie szafujący niemi poczytują ich pospo­
licie —  a przynajm niej często — za m arzycieli i ian- 
tastyków . Czy się spodziew ają pomników św iadczących 
o ich zasługach od przyszłych pokoleń? T rudno —  
kiedy ci naw et, którzy  na w ygodnych wezgłowiach 
przysięgają ludom równość i b ra te rs tw o , w zdrygają 
ramionami nad  ich żarliwością. Cóż tedy sk łan ia , co 
nagli gwałtem  tych gorliwych wyznawców Chrystusa: 
żeby dla wszystkich być wszystkiemu Oto potęga obja­
wionej praw dy, k tóraby  każdego bez w yjątku rada 
ukoronow ać zbawieniem! Oto m iłość, k tó ra  wszędzie

podk łada święty swój ogień, p ragnąc , aby się obraz 
i podobieństw o Boże sta ły  na  ziemi ja k  najw yda­
tniejsze!

Nie tajno mi i wam  również, pobożni S łuchacze, że 
się śwńat źle za te usługi odp łaca , rozumiem zaś tu 
przez św ia t: pożądliwość ciała, oczu i  pychą żywota (I. 
Jan . 2, 1(3). Nie tajno m i, żeby nas się naw et ów 
świal chciał pozbyć, bośm y mu nie w ygodni; bo mu 
wszędzie zaw adzam y w jego przedsięwzięciach. Kiedy 
kapłan i, tym  samym podlegający słabościom co wszelki 
inny człow iek, nie w ypełniają czasam i i wyjątkowo 
należycie apostolstw a sw eg o , w net się na wyścigi 
odzyw ają krzykliw e głosy: że oni — i tylko oni
jedn i są  przyczyną zniedołężuienia ludu i ruiny państw! 
Gdy znów pilnują bacznie a  mężnie, ja k  dotąd w dzie­
jach  powszechnie bywało, moralnej strażnicy prywratnych 
i publicznych stosunków, rozlega się na  trw ogę bijący 
alarm, że duchowieństwo, pow odow ane ambitnemi chę­
tkam i, m iesza się do spraw  św ieckich: aby bierarchi- 
czym łańcuchem  caiy wpływ i ca łą  w ładzę w tow arzy­
stw ie zagarnąć. Jeśli się dotknie z obowiązku jak ie j 
krew kości lub potrąci o ja k ą  zaniedbaną m axym e k a ­
tolickiego życia, jużci w ietrzą podejrzenia i szerzą ję ­
zykiem, nasiąkłym  żółcią, oszczerstw a, ubliżające p ra ­
wym charakterom . A choć się liczą do arcym ądrych 
i arcyprzezornych, nie m iarku ją , że takiem  postępow a­
niem  zdradzają w łaśnie swe przew rotne i pogańskie 
dążności.

Z tern wszystkiem  pomni na  słow a O dkupiciela: 
jeślić mnie prześladowali, to i was prześladować będą 
(Jan  XV, 2 0 ), nie pozwolimy się popchnąć w kierunek, 
przeciw ny naszym  przeznaczeniom ; ani się nie zmę­
czymy w naszej wielkiej robocie. Bóg nas potrzebuje 
do końca w ieków dla zam iarów sw oich, my potrzebu­
jem y ziemi dla uszczęśliwienia ludzi, św iat zaś cierpieć 
nas musi dla swojej niemocy! Dopóki przeto opowia­
dać będziem y zakon wszechmocnego Stwórcy i ew an­
gelią  ukrzyżow anego Jezusa; dopóki będziem y uczyć: 
że fortuna doczesna, urodzenie i wszystkie inne przy­
padkow ości nie m ają w artości w sobie, ale jedynie  
w Bogu i w posłudze chrześcijańskiej; dopóki będziemy 
ogłaszać w yraźnie i jaw n ie , że się ty lko zasłudze i 
cnocie należy uznanie, że zbytki i swywolę trzeba 
m iarkow ać skrom nością, a  w szelkie zuchw alstw o, czy 
na dole czy na górze, zapozywać przed trybunał praw 
Bożych i w iązać w yuzdania jego chrześcijańską pokorą, 
dopóty niezdobyta tw ierdza katolickiego kapłaństw a! 
T y  bracie M ichale, tak  sobie wszyscy tuszymy, nie bę­
dziesz w jej obronie ostatnim , boś świadom głębokićj 
rady : iż kto się raz szczerze uchwyci p łu g a , tem u się 
więcej poza siebie oglądać nie godzi.

Budując przeto jed n ą  ręk ą  Jeruzalem , odpieraj drugą 
nieprzyjaciół jego  (II. Ezdr. 4. 17); w alcząc bronią 
duchowną za kościół i k ra j, sk ładaj zaw’sze, lecz szcze­
gólnie przy dzisiejszej pierwszej Ofierze św. gorące 
m odły u tronu tronów: żeby m iłosierny Bóg utrzym ać 
raczył sponiew ierany nasz naród w tym religijno-spo- 
łecznym k ierunku , jak im  poszedł od kilku miesięcy, 
wyższem wiedziony natchnieniem . Przyrzekł P an  i 'po­
przysiągł, mówi św. Chryzostom, że przez dopuszczone 
zdarzenia zawstydzi m ądrość św iata. A co porzysiągł, 
tego dotrzymuje cudownie. Zawiśni n. p. i podstę­
pn i b ra c ia , nagięci do stóp Józefa , o którym  mnie­
m ali, iż mu przyspieszyli zgubę; dumny i tw ardy 
F arao  św iadczą: jak iem i sposoby chw yta Opatrzność, 
według w yrażenia się pism a, codziennie chytrości bez­
bożnych, a  rozsypuje radę przew rotnych (Job. V, 13),
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zasłaniając niewinność i dźwigając pokutników. I nas 
ona nie chce zniszczyć, lecz poprawić; dla tego układa 
pokolenia polskie przez różne ćwiczenia do lepszej 
przyszłości. Siej więc po ziemi polskiej ziarno gor- 
czyczne, które się staje drzewem tak, iż ptacy niebiescy 
chętnie na jego gałęziach mieszkają; wpajaj w umysły 
bojażń i miłość Bożą; podnoś lud do ewangelicznej 
obyczajności i siły, gdyż na niej tylko znajdują osoby, 
familie i towarzystwa wyłącznie mocny i trwały fun­
dament swoich pomyślności. Narodowi, który nie dba
0 ten fundament, brakuje najżywotniejszego korzenia, 
a skoro przychodzi ucisk, łub prześladowanie, doczesny 
jest i wnet się gorszy (Mat. XIII, 2 i ). Naród, który w 
swem łonie nie przechowuje bojaźni i miłości Pańskiej, 
nie umie pożytkować z szczęścia, w nieszczęściu zaś 
żadnej nie wytrzyma próby. Bez religii nie masz isto­
tnych powodzeń, a te, które są, podpadają okropnym 
przypadkom, _ gdyż straszna rzecz wpaść w ręce Boga 
żywego. (Do Żyd. X, 31).

Wielce uderzający dowód, wielce pouczający przy­
kład tej prawdy daje nam społeczeństwo, które szcze­
gólniej uczone było zaszczytnem mianem ludu Bożego. 
Czy powodzenia owego spółeczeństwa nie łączyły się 
ściśle z wiernćm zachowywaniem i wypełnianiem przy­
kazań? Czy go nie widzimy tryumfującego nad nie­
przyjaciółmi i znów wprzężonego w ich niewolę? Upo­
korzeni, ile kroć pogwałcili zakon, odzyskiwali zawsze 
swe straty, gdy wrócili do Pana. Takimi się okazują 
Żydzi pod sędziami, takimi pod królami, takimi przy 
ostatnim swym schyłku. Raz wymuszają sobie posza­
nowanie i obawę u samych nawet Rzymian, drugi raz 
są smutnem urągowiskiem mocarstw sąsiednich, aż 
nareszcie runął grod wybrany, rozpadła się stolica, miła 
dawniej Bogu!

Wskazówka to każdemu królestwu, przestroga to 
każdej rzeczy pospolitej: za czem się ma najbardziej 
ubiegać, a co skwapliwie omijać, jeśli pragnie długiej 
trwałości i szczęścia. Tobie przedewszystkiem, Ojczyzno 
m oja, stawiam dzisiaj przed oczy ono rzetelne zwier­
ciadło obietnic i gróźb, w którem ci się pilnie od stóp 
do głów przeglądać trzeba rozpoznawając: czyś nieska­
lana jakiem  odszczepieństwem, zazdrością i zuchwal­
stwem? czyś nie zarażona trucizną zgubnych stronnictw, 
przenoszących to, co jest fałszywe i obce nad własne. 
Jeśliś czysta i zdrowa, zwyciężysz i bez żelaznego 
oręża; będziesz swobodną i błogosławioną. Lecz jeśliś 
jeszcze chora na duszy, wytrzyj pokutnym balsamem 
rdzę tw ą, obmyj jak  najprędzej wodą skruchy brudy 
twoje, a obróci się sąd w zmiłowanie. (Stan. Socolov. 
oratio de caus. suprem, excid. Hierosolymit.) Naszą 
zaś jest głównie powinnością kapłańskąm iękczyć twardą, 
lubo zasłużoną sprawiedliwość Pańską. My duchowni 
mamy pierwsi obowiązek zastawiać siłą moralną lud
1 jego po przodkach dziedzictwo od wszelakiego spu­
stoszenia. Prośmy więc we dnie i w nocy miłosiernego 
Ojca: aby złamał rózgę, którą dzieci chłosta. Błagajmy 
Glo między przysionkiem a ołtarzem, żeby się do nas 
co rychlej przybliżyło proroctwo: Oto wzniosę na na­
rody rękę moję, a do ludzi podniosę chorągiew mą. I  
przyniosą syny twoje na ręku, i córki twe na ramionach 
poniosą. Będą królowie piastuny twymi, a książęta mam­
bami twymi: twarz na ziemię spuściwszy, kłaniać ci się 
będą. A  poznasz, żem ja  P an, którego się nie powsty­
dzą ci, którzy nań czekają. (Izai XLIX, 22—23).

Takiej służby wyciąga po tobie, bracie Michale, 
sam Chrystus; dopomina jej się też rodzic twój, którego 
rycerskie ciało na polu krwawćj bitwy za wiarę i kraj

roztrzaskały zabójcze działa. O taką służbę prosi cię, 
a prosi usilnie ś. p. m atka twoja, która, dochowawszy 
sumiennie obowiązków swrngo powołania, śpi od lat 
trzech snem spokojnym na radosne zmartwychwstanie. 
Widziałem, z jak ą  troskliwością opatrywała was ta 
wdowa chrześcijańska — was pięcioro sierót od naj­
młodszego , do najstarszego. Byłem świadkiem jak  
wśród kłopotów, frasunków i różnych przykrości okoła 
szczęścia waszego powtarzała z Psalmistą: W  tobie,
Panie, nadzieję mam, niech nie będę zawstydzona. Tyś 
moc moja i  ucieczka moja. (Ps. XXX, 2 i 4). Słyszałem 
często mówiącą: po Bogu najwięcej kocham dzieci, a 
całe moje pragnienia i zabiegi obracam ku temu, żeby 
je  dobrze wychować niebu i ojczyźnie! Oparty więc 
na przykazaniach Zbawiciela; szanujący testament ojca 
i m atki, zwołuj rano, w południe i z wieczora rozpro­
szonych, małowiernyeh i obłąkanych do jedności Chry­
stusowej prawdy, a tak  zwołując wpajaj wszystkim 
obowiązkowe zamiłowanie narodu przez szczerą pobo­
żność, gdyż pobożnym wschodzi w ciemnościach światłość 
(Ps. CXI, 4) i przybytki sprawiedliwych zakwitną. (Przyp. 
XIV, 11J.

Religia zbawienia przewodniczyła zawsze społeczeń­
stwom; przewodniczyć im i teraz musi, jeśli nie chcą 
zakończyć rozpoczętej roboty: albo anarchią, depcącą 
wszystkie świętości, albo despotyzmem, który i sumie­
nia bierze w dzierżawę! Prawda, że kościół obecnie 
bardzo strapiony, że ciężkie przechodzi koleje, lecz 
Bóg nie pozwoli ostatecznie złościom tego świata spo­
niewierać w kistoryi celów swych opatrznych, a Chry­
stus pójdzie i na puszczą za Oblubienicą swą (Jerem. 
II, 2), z którą się zaślubił wieczną miłością. Kościół 
odbywa te samą drogę, jak ą  odbył Chrystus. Choć go 
więc widzimy chwilowo przed sądem oskarżeń, nieu­
fności i podejrzeń wspólnie z cierpiącym człowieczeń­
stwem, które odpłaca sprawiedliwości Bożej swe długi, 
to go zobaczymy nie długo na wysokościach chwały. 
Kościół, mogąc znów swobodnie na przyrodzonych po­
kładach narodowości, które z Bożego są postanowienia, 
szczepić latorośle Chrystusowej winnicy, głęboko puści 
korzenie w społeczność, i nowern zatryumfuje zwycię­
stwem, nową się okryje świetnością. Rozgrzeszone 
zaś ludy, przebudzone sdną wiarą i nauczone cierpkiem 
doświadczeniem, poznają: iż tylko w jednij, powsze­
chnej, apostolskiej Świątyni rozlega się wesołe alleluja 
ich godności, ich wolności prawdziwej i wiecznego zba­
wienia.

Do tego wesela przykładaj się, bracie Michale, z 
całego twego serca, z całej twej duszy i ze wszystkich 
sił twoich. Rośnij w domu Bożym jako rozłożysta 
palma, pod którą wypoczywają podróżni; stój jako 
cedr Libanu, który się i najgwałtowniejszym opiera 
burzom. Nie daję ci rad ani przestróg, boć sam, ćwi­
czony przez starszych i bieglejszych w zakonie mądrości 
niebieskiej, wiesz dokładnie, co to znaczy: naśladowa­
nie Chrystusa. Wynurzam raczej jak o  kapłan kapłanowi, 
z którym mię od młodości wiele łączy wspomnień, ży­
czenia i nadzieje moje. Przyjmij je  więc mile, a pr,wy­
jąwszy — uderz pospołu z nami pokornem westcL.ae- 
nlem w stronę miłosierdzia Bożego: „Salyum fac
populum tuum * Domine, et benedic hereditati tuae.“ 
Uzdrów\ o Panie lud twój, i pobłogosław dziedzictwu 
twojemu! Amen.
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KRONIKA.
R Z Y M .

(Kor.) Itzyrn dnia 6. Listop. 1861. Dnia 4. b. m. w uro­
czystość św. Karola JBorromeusza Ojciec św. mając ze sobą w po­
wozie Kardynałów Sacconiego i Bediniego, zjechał do kościoła 
San Carlo al Corso. Pomimo ulewnego deszczu niezliczony tłum 
napełniał ulice, przez które Ojciec św. przejeżdżał, i już głośnemi 
wiwaty, już wywijaniem czapek, chustek i chorągiewek żółto-bia- 
łych, już padaniem na kolana wyrażał wierność swóję i przywią­
zanie Namiestnikowi Bożemu. Cała facyata kościoła' św. Karola 
oblepiona była wierszami i napisami na cześć jego. W nętrze ko­
ścielne było także natłoczone ludem słuchającym w skupieniu 
ducha nabożeństwa celebrowanego przez Kardynała Milesi w przy­
tomności Ojca św. i kilkunastu Kardynałów. Wśród tłumu zwró­
cił moję uwagę człowiek, którego wytrzeszczone oczy, otwarta 
gęba i na pół dzikie rilchy odróżniały od innych. Patrzał on w 
Papieża jak  w tęczę i zdawał się być wprawianym w osłupienie 
jako człek, który po raz pierwszy w życiu ogląda dziwo jakieś 
niepojęte i niesłychane. Spostrzegłszy rozczóchrany włos przy- 
bylca i znaną mi dobrze odzież, poznałem rossyjskiego popa świeżo 
przybyłego do Kzymu, nie wiem, czy na posadę kapelana raoskie- 
wskićj ambasady, czyli tćż przez ciekawość.' Pomieszanie tego 
barbarzyńskiego syna północy, olśnionego do razu pogodnym ma­
jestatem  Następcy Piotra, przypomniało mi walkę, straszną walkę, 
jak ą  wiara śvv. stacza w tej chwili ze schizmą nad brzegami Wi­
sły ,'is tn ą  walkę światła z ciemnością, w którćj Moskwa samym 
blaskiem 'w iary i sprawiedliwości porażona, nikuie zwolna jak  
ciemność, choć jćj żaden materjalny oręż dotąd nie skruszył, i 
rozwiewa się ja k  ćma nocna w oczach zdumionćj E uropy .— Ach! 
nie przestawajmy używać tego nadludzkiego i straszliwego roz- 
czynnika mocarstw, jakim je s t pieśń pobożna i psalm pokutny, 
nucony chórem przez miljony! — Papież za powrotem Swoim uo 
W atykanu był przedmiotem podobnejże demonstracji, będącej 
setnym dowodem uczuć ludu rzymskiego dla niego. Wobec takich 
wspaniałych oznak jedyna tylko broń pozostaje tak  dobrze rewo­
lucjonistom włoskim jako  i Moskalom — kłamstwo i bezczelne 
zaprzeczanie widzialnej i dotykalnej prawdzie.

Dnia zaś 3. b. ro. w Niedzielę byliśmy świadkami ceremonji, 
k tóra narodowy poniekąd charakter mając, tern głębićj nas wzru­
szyła. Było to wyświęcenie na Arcybiskupa Tebańskiego nowego 
Nuncjusza Apostolskiego przy belgijskim dworze X. Mieczysława 
Ledóchowskiego. Obrządek konsekracyjny spełnił Kardynał Kamil 
di Pietro, asystowany przez X. Vitelleschiego, Arcybiskupa Seleu- 
cyjskiego i przez X. Franchi, Arcybiskupa Tessaloniki, byłego 
Nuncjusza Apostolskiego w Toskanji. W prywatnym kościele 
missjonarzy, gdzie się obrządek odbywał, były tylko obecne za­
proszone przez X. Nuncjusza osoby: w liczbie tych znajdował się 
X. Flavio Chigi, Arcybiskup Mirski, Nuncjusz Apostolski przy 
dworze francuzkim, Mgr. de Mćrode, minister bosni, hr. Carolus, 
poseł belgijski, wice-hrabia d’Alte, poseł portugalski, Magr. Antici, 
Senator rzymski, wnuk ostatniego rezydenta Rzpltćj. polskićj w 
Rzymie, Książe Konstanty Czartoryski, jenerał Józef Szymanowski, 
O.HieronyinKajsiewiCz, O. Piotr Seuieneńko, O. Wincenty Leśniobro- 
cki Tow. Jezusów., Księżna Sapieźyna z córkami, Księżna Zofja 
z Brauickich-Odescalskij tudzież inni rodacy nasi. Prałatów do­
mowych Jego Świątobliwości i wysokich dygnitarzy było kilku­
nastu; Szwajcarowie z przybocznej straży Ojca św. stali u wszy­
stkich drztvi w kościele i w refektarzu, dokąd po ceremonji 
X. Arcybiskup zaprosił gości w ilczbie stu kilkudziesiąt na śnia­
danie, z książęca lub raczej całkićm polską okazałością i obfitością 
przygotowane. Patrząc na tę staropolską wystawę, na szlacheckie 
nasze herby, świecące' na odzieży hcznćj służby,'słysząc ojczystą 
mowę w ustach gospodarza i tylu gości, aż serce rosło, że rodak 
tak  wysokiemi dosfojeństwy zaszczycony został na obcćj ziemi, 
że tym rodakiem je s t gorliwy kapłan, a tym kapłanom pierwszy  ̂
Nuncjusz Polak od czasów Hozjusza.

Dnia wczorajszego w kościele św. Klaudjusza odbyło się nabo­
żeństwo żałobne za nieodżałowanego Arcybiskupa Warszawskiego. 
W spaniały katafalk rzęsiśtćm światłem płonący, uwieńczony był 
infułą pasterską, do któfój Bóg nie dozwolił jednak dołączyć pur­
pury zmarłemu przeznaczonej! . . . . Śpiewacy z kaplicy Sykstyń- 
skiej, przysłani przez Papieża, nucili żałobne hymny temi głosy, 
które w wielkotygodniowćm miserere stają się najwyższym wyrazem 
muzycznej potęgi i wstrząsają całćm Sercem ludzkićm. Wszyscy 
rodacy nasi, obecni w Rzymie, otaćzali katafalk, śląc gorące mo­
dły za nieszczęśliwą W arszawa, za tą  owczarnią 'nieboszczyka, 
wystawioną na'wściekłość dzikich północnych wilków! Ufnych w 
sprawiedliwości Bożćj i w nieśmiertelności ducha ożywiało błogie 
przeświadczenie, że pasterz po zgonie nawet nie opuści swych 
owieczek, i że niebieską opieką i nadprzyrodzoną siłą dopomoże

im się przedzierać przez ciernistą gęstwinę, przez las moskiewskich 
bagnetów i kozackich włóczni, aż do tćj palmy męezeńskićj, któr* 
się stanie zarazem zwycięzką dla Polski palmą! Niech tylko du­
chowieństwo polskie wiernie naśladuje wiekopomnego pasterz*, 
niech nie dzieli nigdy sprawy kościoła i narodu, niech się garnie 
do Namiestnika Chrystusowego, który przód śmiercią X. Fijałko­
wskiego napisał do niego list pamiętny, co wkrótce może dojdzie 
do wiadomości narodu. Trzeba, żeby duchowieństwo nasze, żeby 
naród nasz także nie zostawał obojętnym dla Piusa IX. i czćm 
prędzej z cudowną jednomyślnością swoją doń zawołał. Do ko­
góż opuszczony ma się uciekać, jeśli nie do Namiestnika Ukrzy­
żowanego? A dres ten nieobliezone skutki pociągnąć _ może za 
sobą, a zatem , powtarzam, potrzeba go jak  najprędzćj. Naród 
wie co ma mówić. —

List ten spóźni się może, bo nawałnica pozrywała mosty i 
żelazną kolćj, a Tyber wylał i komunikacje Rzymu z innemi 
miastami przerwał. —

(Koresp.) R z y m  12. Listopada. Dnia 7. b. m. o 7mćj rano 
Ojciec św. zjechał do świeżo odnowionego kościoła San-Carlo a’ 
Catenari, k tórego otwarcie dało, początek uroczystćj nowennie, za­
kończonej odwiedzinami Jego Świątobliwości i cichą mszą publi­
cznie przezeń odprawioną, co bardz'o rzadko się zdarza. Ojciec ś. 
celebrował w kaplicy Najśw. Panny przed cudownym jej obrazem, 
zwanym Matki Opatrznej, JHvina Mądre di Prowidenza. Moncy- 
niorowie Hohenlohe i Marinelli, arcybiskupi jeden edeski a drugi 
porfiryjski, asystowali Papieżowi, który w czasie nabożeństwa sam 
rozdawał komunją św. obecnym. Jakże wzniosły i tkliwy widok 
przedstawiał Namiestnik Boży, udzielający Ciało i Krew swego 
boskiego Pana i Mistrza wiernym różnego wieku i stanu, między 
którymi było wielu ubogich i nędznych, odzianych w najpodlejsze 
szaty. Sługa sług Bożych zbliżający sie do każdego z anielskim 
chlebem, był najdoskonalszym wyobrazicielem tej chrześciaóskićj 
równości, jak ą  błędna socjalizmu nauka napróżno ludziom obiecuje.

Skończywszy nabożeństwo wysłuchał zwyczajem swoim dru­
giej mszy św. odprawionej przez jednego ze swych tajnych kape­
lanów, a potem z dworem swoim przeszedł do refektarza 0 0 . 
Barnabitów, gdzie na ścianach dawały się czytać następne napisy 
okolicznością natchnione;

V II. ID V S. NOVEMB. AN. M DCCCLXI 
PRIM O . D IE . SOLEM NITATVM .

MARINE. T IT V L O . M ATRIS. DIVINAL. PROVIDENTIAL
PIVS. IX. PONTIFEX. MAXIMVS.
SACRIŚ. OPERATVS. IN. TEMPLO. N.

EJV S. VOLVN TA TE. SPL EN D ID IV S. NVNC. EXORNATO.
NOS. OMNES. LwP.TITIA. G E S T IE N T E S.

A D M ISSIO N E. E T . A D LQ Q IO . D IG N A TV S. E S T .

SALVE. REX . E T . PO N T IF E X . N OSTER.
c v j v s .  n m c T is s iM A . f o r t i t v d o .
O R B I. VNIVERSO. NEDVM. ITA LIA 5.

M ELIORA. PA R A T . TEM PORA.

M ARIA. ADJVTR1X. PROV ID EN TISSIM A . 
PRIMAL VAi. LA B IS. EXSORS.

A. NOBIS. Q V O TID IE . EXORATA. 
VOTA. TVA. AC. N OSTRA . CVM VLABIT.

QVEM. CHRISTIANyS. ORBIS.
PR O . VERA. flOMINVM. F E L IC IT A T E  
STREN V E. DIM1CANTEM . SV SPIC IT .

NOS. P R K S E N T E M . NIM IS. B E A T I. INTVEM VR.

IVCVNDISSIMAL. H VJVS. D IE I.
EVA. NOS. A D SPECTV . TVO. RECU E AS. 

MAXIME. PIE.
NVNQVAM. NON. MEMORES. ERIM VS.

W refektarzu przygotowane było śniadanie, do którego Ojciec 
św. zasiadł z kardynałami Reisachem, Marinini i Sacconim, z 
wielą prałatam i i z Ojcem Ludwikiem Bilio jenerałem Barnabitów. 
Podczas śniadania uczniowie z ochronki zwanćj Tata Giovanni, 
którćj PiuS IX. by ł róktdrem będąc jeszcze prostym kapłanem, 
wykonali w przyległej sali hym n'na cześć jego, i złożyli mu po­
tem drukowany egzemplarz tego hymnu. Następca Tego, który 
rzekł: Sinito parvulos venire ad me pieścił się łaskawie z tą  ubo­
gą dziatwą i hojnie ją  udarową!. Jenerał barnabitów zaś złożył 
Papieżowi przepyszny'egzem plarz nowo wydantj historji kościoła 
San Carlo a.’ Catenari i dziękował mu za odwiedziny i za łaski 
zakonowi świadczone. Ojciec św- odpowiedział przez doraźną 
mowe, w której wspomniał bardzo wymownie o prześladowaniach 
kościoła, o potrzebie cierpliwości i modlitwy, i o niezgruntowanych 
wyrokach Opatrzności, óbracającćj na swoją chwałę i na dobro
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Oblubienicy Chrystusowej najsroższe próby, przez jak ie  ta  prze­
chodzi. Darował następnie kościołowi szczerozłoty wyrabiany 
kielich i złotem haftowany ornat, co mu do mszy św. służyły, a 
gdy wracał do W atykanu tłum, co go z okrzykami przed kilką 
godzin przyjmował, liczniej teraz jeszcze zgromadzony klękał, 
wznosił dłonie, prosił o błogosławieństwo i wołał: Niech żyje 
Pasterz — K ról! Ojciec św. wstąpił po drodze do kościoła zwa­
nego della Morte, gdzie obyczajem włoskim po smętarzaeh prze­
strzeganym wystawione były figury woskowe, przedstawiające 
biblijne sceny w związku z tajemnicą wiecznego żywota i potrzebą 
modlitwy za zmarłymi.

Dnia zaś 10. b. m. w bazylice Watykańskiej odbyła się wspa­
niała ceremonja beatyfikacji wielebnego sługi Bożego Jana Leo- 
nardi założyciela Zgromadzenia kleryków regularnych Matki Boskiśj. 
Ogromna świątynia ozdobiona była z całą okazałością tak uroczy­
stemu obchodowi odpowiednią. Na facykcie bazyliki zawieszony 
był kolosalny obraz nowego błogosławionego, niesionego do nieba 
przez aniołów z następnym napisem:

IOANNEM . LEO N A RD I.
LVCENSEM .

CONGREGATION IS. M ATHIS. P E I .  FVNDATOREM .
R E I. C H R IST IA N IE . IN ST A T E  AN J L » A 3 .  A D SEIlEN D A t. PROPAGANDAS, 

DOM I. F O U IŚ . QVE. INVICTVM .
PIVS. IX. . ONTIFEX. MAXIMVS.

IN . CO ELESTIBV S. INCOLIS. BEATVM . NVNCVPAT.
IV . ID  VS. NOVEM BRIS. M DCCCLXI.

Nad obu bocznemi drzwiami czytano dwa wyjątki z pisma ś. 
odnośne do cnót błogosławionego; nad środkowemi zaś widać było 
obraz, przedstawiający sługę Hożego, mającego po prawicy uczniów 
swoich, którym wręczał księgę ustaw Zgromadzenia, po lewej zaś 
pięcioro części świata w symbolicznych postaciach, gdyż przyczynił 
się do ich oświecenia bęuąo głównym założycielem sławnej Propa­
gandy rzymskićj. Głąb’ kościoła, której umyślne aparaty wyko­
nane podług rysunku architekta kaw. Morichini całkiem inną 
postać nadawały, przedstawiała wśród tysiąca świec obraz błogo­
sławionego zapuszczony zasłoną. Na prawo i na lewo zaś umie­
szczono dwa ogromne malowidła, wyobrażające dwa cuda potrzebne 
do beatyfikacji. Pod jednem czytano'poniższe napisy:

BEATVM . IOANNEM. LEON A RDI.
D IV TV RN O . D ESPE K A TO . QVE. ANEVRYSM ATE.

MAKIA. A NG ELA. ALOIS1.
A. D . MDCCCXXI.
ANIMAM. AGENS.

H O R TA TV . CVRIONIS. S. M. IN . CA M PITELLO .
INVOCAT.

IN  ICONEM . B E A T I. IOANNIS. 
N. CO RDIS. AB. LA T E R E .

A N G ELA . M ARIA.
MOX. D E , F A O IL I. CVBAT.

AC. SO PO RE. IN CLICO . CA PTA. 
M ANE.

IN TEG R A . E X IL IT .

Pod drugićm zaś następne:
FRANCISCVS. M ARIA. D EBET.

GĄNGR NA. SPQ N TA NEA  
A . D E X T E R I. P E D IS . D IG IT O . TA BESCEN S. 

FO R T V IT A .
B E A T I. JOANN1S. LEON A RDI. 

PROD IG IORV M . LE C T IO N E .
SIB I. D E . R EC IPIV N D A . V A LETV D IN E. SPO N DET.

FAM VLIS. AVXILLANT1BVS.
A D . S. M A R liE . IN. C A M PITELLO .

R H ED A . VEH1TVR.
FRANC1SCVS.

B E A T I. IOANNIS. LEON A RDI.
LOCVM. ADT1G1T.

PRABSENTi. O PE . SANVS. EX V RGIT.

Niesłychany tłum ludu napełniał bazylikę Księcia Apostołów.
0  lOtćj rano przybyli kardynałowie składający św. Kongregacją 
obrzędów, prałaci i konsultorowie tejże, tudzież cala kapituła 
W atykańska. Mgr Bartolini sekretarz zwyż pomienionej kongre­
gacji, i O. Antoni Bianchi, postulatorowie sprawy wielebnego Jana, 
otrzymawszy pozwolenie od kardynała Patrici prefekta obrzędów
1 od kardynała Mattei dziekana św. kolegium, ogłosili breve apo­
stolskie obwołujące błogosławionym wielebnego Jana; poczćm za­
nucono Te Deum  przez lud głośno powtórzone, a w tój samćj

chwili spadła zasłona z obrazu i ujrzano, przy blasku kilku ty ­
sięcy świec błogosławionego Leonardi niesionego przez aniołów; 
uderzono przytem we wszystkie dzwony bazyliki, a inne dalsze 
kościoły odpowiedziały na to hasło i na zamku św. anioła za­
grzmiały działa, podczas gdy hymn dziękczynny zlewając się w 
jeden akord z odgłosem spiżu i strzałami rozlegał się po olbrzy- 
miśm wnętrzu największćj na ziemi świątyni............

Suma odśpiewana została przez X. Salwatora Nobili-Vitelle- 
schi arcybiskupa Seleucyjskiego kanonika patryarchąlnej bazyliki 
św. Piotra w przytomności całego zgromadzenia, którego bł. Le­
onardi jes t założycielem. O godzinie zaś 4tćj po południu Ojciec 
św. przybył z całym swoim dworem do W atykańskićj bazyliki dla 
uczczenia sługi Bożego. Kościół cały oświecony był tak jak  rano, 
a tysiące osób przypatrywały się modlącemu się Papieżowi.

Moskwa przysłała do Rzymu p. Tęgoborskiego, radzcę stanu i 
członka ministerium spraw zagranicznych w Petersburgu* by wy­
jednać u Stolicy Apostolskiej rozkaz otwarcia kościołów, naganę 
dla naszych biskupów i potępienie polskiego ruchu. P. Kisielów* 
poseł rossyjski, podał kardynałowi Antonellemu urzędowy raport
0 wypadkach 15. Października w Warszawie i przekłady polskich 
hymnów, by wyrobić potępienie onych. Raport ten jes t pełen 
fałszów od początku do końca. P . Kisielew zaprzecza uroczyście 
rozlewowi krwi w kościołach, wybiciu Księdza na ołtarzu, zaprze­
cza wiadomości przez Tygodnik katolicki podanej, iż żołdactwo w 
kościele Bernardynów skruszyło monstrancją i wódkę z kielicha 
piło po wyrzuceniu komunikantów. Pragnęlibyśmy nieskończenie 
autentycznego jakiego aktu, poświadczającego te ostatnie gwałty. 
W  ogóle koniecznie nam tutaj autentycznych raportów potrzeba,
albowiem wszędzie staje nam na drodze kłamstwo moskiewskie__
P. Kisielew nie mogąc całkowicie zaprzeczyć napadu na kościoły 
utrzymuje, iż rząd moskiewski uczynił to przez troskliwość (!!!) 
dla kilkotysiącznego ludu uwiedzionego przez wichrzycieli i zam­
kniętego w kościołach, zkąd go poprowadzono do cytadeli, by go 
nakarmić i napoić, równie* ja k  przez troskliwość o moralność p u ­
bliczną, któraby ucierpieć mogła w takiem pomieszaniu płci i stanów
w nocy. w ciasnych gmachach................Wyłamano tedy drzwi, by
tych nieszczęśliwych ocalić od następstw własnego uporu i od
zgorszeń, na* jakie  obyczaje norażone były  Cóż wam się
zdaje o tym moskiewskim komentarzu? . . . .  Przeciw takiój 
niecnocie nie mamy innej tarczy jak  dziennikarskie korespondencje 
n. p. w Monde i w Czasie, ale czyliż dzienniki same są dziś do­
stateczne, gdy we Włoszech dziennikarstwo stało się rękodzielnią 
fałszu? . . . .  Ach! gdyby to, ja k  zwiastowała la Presse francu- 
zka, deputacja jak a  mogła ztiimtąd przybyć do Rzymu, gdyby 
przynajmnićj w adresie do Ojca św. mieszkańcy któlestwa wyli­
czyli i wyszczególnili świętokradztwa moskiewskie! . . . Adresu, 
powtarzam, stosownej ao obecnego położenia naszego treści ko­
niecznie a koniecznie potrzeba; niech Polska cała do Papieża się 
odezwie biorąc go na świadka gwałtów, jakie  cierpi, niech adres 
ten się stanie wielkim narodowym aktem, niech kraj cały udział 
w nim* weźmie, ni eh cały skargę zaniesie do Namiestnika Ukrzy­
żowanego Boga, niech wśród wielkićj głuszy, która na Warszawę 
padła, stłumione jęki, zamilkłe śpiewy i znieruchomione dzwony 
wszystkie się na straszny gwałt odezwą w adresie do Ojca wier­
nych, niech Polska cala na świadectwo powstanie i przemówi do 
Piusa tak ja k  Piotrowin mówił do Stanisława, na pohańbienie 
tych, co jś j własność zagrabili i co ją  okłamują przed biskupem 
nad biskupami, niech świat cały wie, że od Wisły do Dniepru 
Polacy podpisują adres do Papieża przeciw Moskalom, i że Pol­
ska cała głos zabrała! . . . .  Europa będzie słuchała ze zdumie­
niem tego głosu Polski mówiącej do Najwyższego Pasterza, bo­
wiem nic tak  uroczystego w tym wieku nie słyszała. Niestworny 
gwałt rewolucyjnój pracy miotającej obelgi na Ojca św. zamilknie 
nawet wobec takiego objawu, i niewierni spoglądać będą ze zdzi­
wieniem na ten akt wierzącego narodu tak  ja k  straż rzym ska i 
lud żydowski patrzały na Golgocie na zaćmienie słońca i na trzę­
sienie ziemi  Europa bowiem utraciła w znacznćj części
tego ducha wiary, który u nas wieje: lecz widząc taki objaw ude­
rzyłaby się w piersi i zawołała: Człowiek ten jest w istocie 
Namiestnikiem Syna Bożego, kiedy oto zmarli powstali z grobów
1 całym narodem do niego przeciw ciemiężcom swym wołają! • • .  
Moskale zniewoleniby byli chwytać adres na wszystkich punktach 
kraju, ich stanowisko w Rzymie, przynajmniej to materialne sta­
nowisko jakie przytomności swego posła zawdzięczają, byłoby 
całkowicie podkopanćm, skompromitowanśm i obalonćm, a Stolica 
Apostolska skłoniłaby się całkiem do ujęcia się za nami i milczeć 
by dłużćj nie mogła. . .*. . Wiadomo zaś wszystkim, jakiej wągi 
głos Papieża dodałby naszćj sprawie. Jednak bez zawołania 
całego narodu w niebogłosy do Ojca św. czynnej ztąd obrony 
spodziewać się trudno, albowiem nic dotąd nie doniosła Piusowi 
IX. że Polacy pragną jego pomocy, pomocy tego głosu, który 
bądź jak  bądź światem jeszcze moralnie wstrząsa................
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ARCHIDIECEZYA
G N I E Ź N I E Ń S K A  I  P O Z N A Ń S K A .

(Korespomi. Urzędowa.] ( ń n i ^ z n i i  dnia 19. Listopada 1861.
1. Józef Kołodziej czak, gospodarz z Uciechowa, świadczący 

dawniój i teraz ciągle z przywiązania do religii swych ojców k o ­
ściołowi św. w Sulmierzycach _ wiele dobrodziejstw, zapisał do 
Altaryów św. Anny i św. Różańca legat 100 Tal. na Msze św. za 
dusze braci i sióstr Bractwa Różańca św. i św. Anny.

2. Osoba nieznajoma wręczyła X.Plebanowi Mioduszewskiemu 
legat 25 Tal., który procentami ma uróść do 50 Tal., od których 
dopiero mają pobierać procent jako  wsparcie Ubodzy Szpitala 
katolickiego w Gołańczy.

3. Maryanna Szmanda, gospodyni z Ciechrza, zapisała ko­
ściołowi katolickiemu w Kzadkwinie na Msze św. i wymianki za 
duszę jej, jćj męża Stanisława i familje Szmandow i Stanków ka­
pitał 20Ó Tal. Ordynacya tego legatu wydana została na dniu 
7. Listopada r. b. Nr. 501/10. —

(Koresp. Urzędo.) P o z n a ń  dnia 13. Listopada 1861. roku.
1. Na dniu 29. Października r. b. odbyła się kongregacya 

dekanalna w Kórniku pod przewodnictwem JX. dziekana Rybi­
ckiego proboszcza w Zaniemyślu, na którą z wyjątkiem jednego, 
cliorobą złożonego, wszyscy duchowni dekanatu Szredzkiego się 
zjech; li. O godzinie lOtej odśpiewał X. Antkowiak kommendarz 
ze Spławia mszą o Duchu św. wśród któiej kapłani odbyli spo­
wiedź św. i słuchali spowiedzi wiernych licznie zgromadzonych. 
Następnie odśpiewano wigilie, po których ukończeniu odprawił 
mszą św. de Requiem pro confratribus tego dekanatu X. Pluszcze- 
wski proboszcz z Bnina, po której miał stosowną do okoliczności 
mowę X. Byczyński maesyonarz z Szrody, poczem odprawiono, 
kondukt, a po oddaleniu się ludu JX. dziekan zagaił konferencyą, 
na której zastanawiano się nad sakramentem Poenitentiae i za­
kończono posiedzenie odśpiewaniem „Te Deum laudamus.“

2. W dniu 4. Listopada r. b. wydała władza duchowna ordy- 
nacyą na legat Maryanny z Wiznerowiczów Bachmanowej Tal. 50 
dla kaplicy Pana Jezusa w Kościanie, przeznaczony na msze za 
duszę męża jej Józefa Bachmana.

3. Równąż ordynacyą zatwierdzono na dniu 5. Listopada 
r. b. przekaz X. Ludwika Zajęckiego kommendarza w Wilatowie 
Tal. 100 dla kościoła w Lwówku na aniwersarz za duszę rodziców 
tegoż, Karola i Apolonii /.ajęckich.

4. Exekutorowie testamentu ś. p. X. Frańeiszka Xawerego 
Rutkowskiego, byłego proboszcza w Biezdrowie, wykonywając 
myśl testatora, złożyli z pozostałości tegoż 200 Tal. na położenie 
flisów w kościele Biezdrowskim, który to dar zatwierdzono z strony 
władzy duchownej w dniu 5. m. b. polecając kollegium kościel­
nemu w Biezdrowie tak długo kapitalizować procent od tej summy, 
dopóki się nie uzbiera potrzebny' na ten cel kapitał.

5. Dotychczasowy wikaryusz X. Heinich w Obornikach zo­
stał w skutek rozporządzenia z dnia 8. m. b. przeniesionym w 
temże znaczeniu do Biezdrowa.

(Korespond. Urzęd.) P o z n a ń , dnia 20. Listopada 1861.
1 ta* c*lIch°wn® wydala ordynacye i zatwierdziła następu-

. 1). Na dniu 11. m. b. legat Jadwigi Ratajczak, wdowy z
Gościejewic, Tal. 200 dla kościoła w Poniecu, na 4 Msze śpiewane 
za duszę męża i roczne wymianki,

2) w temże dniu na legat Łukasza Walocha z Dąbrowy, 
la l. 20 dla kościoła w Gościeszynie, na Msze za duszę Marcina 

i Maryanny Walochów,
3) w temże dniu na legat wdowy Urszuli Barskiej z Łąkiego, 

la l .  100 dla kościoła w Gościeszynie, na 3 Msze śpiewane za 
dusze familii Barskich i Wieczorków, tudzież na wymianki,

4)_ dnia 12. Listopada r. b. na legat Panny Katarzyny Glogier, 
Tal. 25 dla kościoła św. Maryi Magdaleny w Poznaniu, na nabo­
żeństwo żałobne corocznie za jej dusze w dniu śmierci odprawiać 
się mające.

5) Dnia 12. m. b. umarł w Człopie, w dekanacie Wałeckim, 
tameczny Pleban JX . Antoni Jan  Kwade. Kapłan ten rodził się 
we wsi Strahlenberg, powiecie Wałeckim dnia 16. Maja 1794. r., 
chodził do szkół Wałeckich, zkąd po ukończeniu ówczasowćj 6ej 
klasy udał się do Wrocławia, gdzie miał dozór nad powierzonemi 
mu uczniami i udzielał jm korrepetycye, kształcąc się przytem 
r>rZw  ^ kwartały w tamecznym Gynmaziuin. W roku ’1813. dnia

’ prześnią złożywszy poprzednio przepisany examen, przyjętym 
j  . w poczet alumnów Seminarium duchownego w Poznaniu, 

gazie tćż na dniu 9. Marca 1816. na Subdyakona, 21. W rześnia 
tegoż roku na Dyakona a 31. Maja 1817. na Kapłana przez ów- 
czasow ego Biskupa Tymoteusza Górzeńskiego wyświęconym został, 
ro s w y m  wyświęceniu przeznaczonym został na dniu 5. Czerwca 
1817. r. jako  VV lkaryuan do kościoła w W ałczu, gdzie urzędował 
do ostatniego Czerwca 1819. r. Dnia 1. Lipca t. r. udzielono mu

kommendę nad kościołem i plebanią w Człopie a po roku 1829. 
zatwierdzony plebanem, pracował w tej parochii przez lat 42, aż 
do dnia nagłej swćj śmierci. Pokój niech będzie jego duszy. 
W miesiącu Lipcu 1849. ozdobiony został orderem orła czerwo­
nego 4ej~ klasy.

6) Załączam okólnik z dnia 21. Października r. b., co do 
odbierania procentów kuponowych od obligów długu Państwa 
Papiezkiego.

7) JX . Jażdżewski, Dr. teol. i Mansyonarz w Poniecu z roz­
porządzenia Najprzewiel. Arcypasterza z dnia 11. m. b. uwolnio­
nym został z dniem 1. Grudnia r. b. z dotychczasowej posady i 
przekazanym do dyspozycyi Konsystorza Gnieźnieńskiego.

DIECEZYA PRZEMYSKA.
(Koresp.) (NDB) Zdarzyło się nam być w Sieniawie, staroży- 

tnóm gniaździe wygasłćj rodziny togo imienia, a ostatniem pokło­
siu rozległego niegdyś majątku XX. Czartoryskich, którzy tu 
uprowadzone w części z Puław naukowe skarby umieścili. Ponie­
waż doszły nas słuchy, iż malowanie świątyni tutejszój na ukoń­
czeniu, skierowaliśmy co prędzej ku niój pospieszne kroki. Wszy­
stkie tego rodzaju prace winny mieć myśl jakąś kierowniczą, niby 
to pacierz i grzbiet, obok którego inne członki symetrycznie się 
sadowią. Nie tajne było fundatorowi i artyście rzeczone prawidło, 
owszem wyjście swoje najjawniej odkryli, kładąc na tęczy owe 
złota godne słowa z ksiąg Król. i i i. r. 8 w. 57: Niechże Pan Bóg 
nasz ' będzie nam i, jako był z ojcy naszemi. Zamyślono tedy 
rozwinąć uwielbiony kościół polski i postąpiono znaną symboliczną 
drogą, malując dołem dwunastu apostołów, jakoby pale chrześci­
jaństwa pou kościół narodowy ; w yićj ewangelistów, na których 
niby te na czterech węgłach niewzruszonych, stanęli w kopule w 
całej świetności farb najznakomitsi ojczyści święci, przedstawiciel 
kapłaństwa: św. Stanisław, królewskości: Kazimierz, nauki: Jan 
Kanty, i zakonności: Jacek. Tym za towarzyszów dodano na 
okół świątyni ogniwa między apostołami a słowiańskiem plemie­
niem, braci Cyryla i Metodiusza, między tymi a narodem, rodzo­
nych: Wojciecha i Radzyina, wreście kwoli uzupełnienia świętego 
kręgu: Salomeę i Kunegundę. Dla lepszego uwydatnienia pomysłu 
porozwijano suto herby tak Korony i Litwy, ja k  tćż Almae Matris 
i miejscowych familii. Dzieło całe widne ja k  na dłoni i poje­
dyncze. Nie znajdzie tu umysł zatrudnienia i pokarmu, zwłaszcza, 
gdy z wyjątkiem czterech kopułowych świętych i ewangelistów 
reszta postaci przedstawione posągowo; lecz szczupłość świątyni 
nie dozwalała na wezbranie i obszerny łańcuchowy rozwój po­
mysłu. Zawsze jednakże serce rośnie, krzepi się i zapala, t.ecz 
teraz obejrzyjmy niektóre szczegóły. A najpierw przywodzim 
na pamięć drugą ściennego malarstwa zasadę, aby ze stylem 
budowy zostawała w harmonii tak co do postaci, jako tćż i do 
ozdób. W świątyni tutujszej założonej w rzymski krzyż jedno­
stajne ścian płaszczyzny poprzerzynane pilastrami korynckimi. 
Nie jes t to smak prawy kościelny, wszakże i on może być nie­
kiedy udatny, mianowicie na cześć świętych niewieścich, jak  jes t 
właśnie tutaj, bo w wielkim ołtarzu widzim zstępującą Syxtyńską 
Madonnę. Taki to kościół powinien zapełniać malarz postaciami 
szkół włoskich, o ile że są bardzićj idealne i więcej przypominają 
studjia klassyczne, jak  też i sama budowa. T u zaś artysta trzy­
mał się wzorów niemieckich. Zawilsze trudności zadawa mistrzom 
ornamentyka, bo ona godzić ma ozdoby starożytne z pojęciami 
chrześcijańskiemu Że wyrzucić wypada ścierwiełby, to pojmuje 
nawet chłopiec do tarcia farb; powinny były za nimi pójść także 
rogi Amalthei, a że je  pozostawił artysta , chybił, bo chrześcijań­
stwo tego znamienia nie rozumie. Wedle nas*najodpowiedniejsza 
do porządku korynckiego ornamentyka byłaby roślinna, o ile że 
licuje z liśćmi kapitelu. To pokrewieństwo sam artysta odgadł, 
gdy ewangelistów na tle złotem najbogatszymi i najpyszniejszymi 
zwisami z liści i kwiatów okolił. Ku rzeczy także w bani ara­
beski z aniołam czyli geniuszami; ale czy się z nimi godzą tu i 
owdzie porozrzucane lnotywa gotyckie? Nie jes t to wcale pię­
knością, wszystkich stylów śliczuości obok siebie zesypao. Nader 
rozsądnie objął artysta postacie patronów w kopule ramami, o ile 
że przedstawieni w ziemskiem działaniu, Stanisław wskrzeszający 
Piotrowina, Jan  Kanty uczący żaczka i t. p- t(,J okoliczności 
bardzo wielu malarzy błądzi, bo otworzywszy sklepienie na kształt 
starożytnych bazylik sadowią nam nad głowami ziemię, wodę, 
drzewa, budowle i sprzęty, i zmuszają nas do zawiłego pytania, 
jakim to kuglarskiin sposobem te przedmioty w powietrzu nad 
nami zawisły, 1 czy one też kiedy nie pospadają na roztrzaskanie 
czaszek naszych. Na sklepienia należą postacie ubóstwione, 
anielskie i uwielbione, lub altegoryezne n. p. cnót chrześcijańskich, 
także mistyczne i apokaliptyczne. Duch odrywający się od ziemi 
do świata wyższego, spokojnego, nie powinien się w górze spo­
tykać znowu z walkami i mozołami ziemskiemu; a jeżeli już ko­
niecznie na jakieś ustępstwo zezwolić mamy, to jak  tu ta j, sceny
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tak ie  u jąć w ram y i będ ą  to  wtedy ty lko  obrazy nad nami poroz­
w ieszane. B ardzo słusznie w bani cały  przepych kolorów i b lask  
z ło ta zestrzelony, bo ona przypom inać nam  ma górne m iasto J e ­
ruzalem  ; nie w ypadało  je d n a k  dolne, ziem skie niejako partye po ­
zostaw ić zupełnie ubogo , boć to nie zakonny kościół; przeciw ień­
stwo za nadto odskakujące. Ju ż  to ci apostołowie n a  dole (na 
szaro , en camaiiw) najsłabszą ze w szystkich p racą , i to z wielu 
względów. N ajpierw  w ąskie p ilastry  nie dają postaciom  całkow i­
tym  'dosta teczn eg o  m iejsca n a  pom ieszczenie i raczej wypadało 
po środku  wysokości p ilastrów  poum ieszczać popiersia  i to kolo­
rami,- a  tak  zapobiegłoby się było owćj poprzód wzm iankowanej 
w adzie. Pow tóre należało w szystkich poustaw iać tw arzą na przód 
(en face), a  nie z b o k u , a  co gorzej, n iektórzy  tyłem  do ołtarza. 
P o trz e c ie , św iatłem  i cieniami więcej trzeba było nakładać, kwoli 
lepszej w ypukłości, bo m ają to być n iby posągi: a  ta k , mimo że 
uio.-zymie rzucają  cienie, dla swój p łaskości nikną i m ogą zostać 
n iepostrzeżeni zw łaszcza, że kopuła oczy porywa. Nie dosyć 
je s t  wzór (tutaj obrazk i dysseldorfskie) odtw orzyć, trzeba  kopije 
także  um ieć p rzypraw ić do potrzeb m iejscowych. Za nad to  tu 
w idoczny pospiech, i to n iebacznie  w dziele oku najbliższćm  i na 
rozbiór najprędzej wystawionem. Postacie aniołów przy ew ange­
listach  także cierp ią n iedosta tek  św iatłocienia. Naczynia ofiarne 
i stroje kapłańskie  w iszące na  dw u ścianach, także narzędzia m u­
zyczne na  chórze wcale nie pośw iadczają sm aku czystego. Miejsce 
jednych  w zakrysty i lub w skarbcu , drugich w szafie i skrzyni. 
Nie wiemy, ile P . G riiner sam b ra ł udziału w pracy, ile znowu 
pozostaw ił pom ocnikowi, ty le  jednak pew na, że księża ugadzając 
m istrza, winni liczebnie wym ienić postacie i w łasnoręczną w nich 
robotę zastrzedz. Z uw ag naszych  niechąjże n ik t nie sądzi, j a ­
k o b y 'd z ie ło  P . G riinera było bez zalet. Owszem z tego wszy­
stkiego, co za naszej pam ięci w tych tu  stronach przyszło do 
sk u tk u , je s t  najlepszćui. W  niek tórych  postaciach , zapewnie 
w łasnoręcznych, widzim y w ykończenie oniemal obrazów olejnych; 
nie zgrzeszył nigdzie przeciw  logiczności, widzimy- pewne um iar­
kowanie, czystość lenii, biegłość w rysunku, zaczem  zalecam y P. 
G riinera, jak o  artystę  odtw arzającego najusilniej w szystkim  rządz- 
com kościołów. Podjęliśm y zaś n iek tóre  u s te rk i,  bo jes teśm y  
p rzekonani, że w sk u tek  przyrodzonej człowiekowi niedoskonałości 
w najsław niejszych dziełach zdarzają się n iedosta tk i; bośmy p rze­
k o nan i, że ta len t aż do ostatniego tchu kształcić  się wir;'.. ; bo 
p race  teg o  rodzaju  s ta ją  się w łasnością sztuki, narodu i kościoła,- 
zaczem  wszyscy prawo m ają je  oceniać, co znowu zagrzew ać po- 
wiuno artystów  id o  najm ożliwszego w ysiłku , bo w ten  sposób 
swój sław ie wiekopom ne pom niki położą. Ju ż  tern sam em , że 
dzieło P . G riinera ważym, okazujem , że mu wartość przypisujem , 
gdyż n a  inne roboty, na k tó re  tu  p a trzym , naw et nam  żal a tra ­
m entu. A  te  z jak iego  powodu tak  nisk ie? Oto że m ają być dla 
ludu. Gdzie tę  zasadę w ynaleziono, nie um iem y powiedzieć; to 
pew na, że je s t  najfałszyw sza i najnieszczęśliwsza. Nie w ytłum aczy 
nam  n ik t, d la czego obraz wedle prawide'i sz tuk i wykończony, m a 
mniej być  d la ludu zrozum iały, aniżeli koszlawy potw ór jaki. I 
pytam y się , ażali św iątyn ia  kato licka je s t  w łasnością prostactw a, 
alboli też  całej pow szechności? Czy odpowiednia, piękno moralne 
przedstaw iać brzydotą p lastyczną? Czy lud nigdy nie m a czynić 
postępu?  Ozy sztukę chrześcijańską od wieków szczytu  dościgłą 
godzi się z jej w yżyn w dół strącać? Szłoby może o zasoby 
m aterialne; lud, k tó ry  sk łada sta, zdobędzie się na  tysiące. Lecz 
dajm y pok ó j, bo ciem nych, albo w idzieć niechcących nie przeko­
nam y; raczej zapytajm y się o fundatorów m alowania Sieniawskiego. 
Gorliwość i w ytrwałość nim i były. P leban  JM X . H ebda powzią- 
wszy raz szczęśliw ą m yśl chadzał wraz z XX. Cooperatoram i z 
tacą  po kościele i zb ierał grosz po g ro szu , aż doszła po trzebna 
summa. 1 jeszcze kwestować nie usta je  na dalsze św iątyni pań ­
skiej zdobienie. T a lac h  daj nam Panic  Boże kap łanów .'

AECHjlDIECEZYA WARSZAWSKA.
• „Kom isya Rządowa W yznań Religijnych i Oświecenia Publi­

cznego—  do JW Jm c i X - Dekerta B iskupa  S u f  rugana i Dziekana 
K apitu ły  Archidycezyi Warszawskiej.

W ydział W yznań. Nr. 11311. W arszaw a dnia 12. L istopada  
1861. r.

„P rzedstaw ien iem  z d. 14 październ ika  r. b. doniosłeś JW P a n  
Komisyi R ządow ćj, że z powodu zgonu śp. X. Fijałkow skiego 
A rcybiskupa M etropolity W arszaw skiego, K apitu ła  M etropolitalna 
w ybrała W ikaryuszem  K apitularnym  A rchidyecezyi W arszaw skiej 
X. Antoniego B irłobrzeskicgo P ra ła ta  A rckidyakona K atedry  tu ­
tejszej.

O takowym  wyborze K om isya Rządowa doniosła R adzie A d­
m inistracyjnej, lecz R ada  zatw ierdzenia swego X. P rałatow i Biało-

brzeskiem u odmówiła i o tćm  przez wypis z protokółu posiedzenia 
swojego z d. 27. P aździern ika  (8. L istopada) r. b. Komisyę R zą ­
dową zawiadomiła.

Uprzedzając o tern JW . B iskupa, Kom isya Rządow a m a za ­
szczyt wezwać Go o przedsięwzięcie środków ułatw iających dope­
łnienie innego wyboru i o ja k  najspieszniejsze doniesienie je j o 
sku tk u  niniejszego. — (podp.) P. O. D yrek tora  Głównego pre- 
zydującego, rad ca  tajny  R . Ilube. D yrektor kancelary i Vidal.11

Odpowiedź brzm i:
„B iskup  Sujragan W arszawski, Dziekan K apitu ły  Metropoli­

talnej Warszawskiej, —  do K om isyi Rządowej W yznań Religijnych  
i Oświecenia publicznego.

W arszaw a d. 13. L istopada 1561. r. Nr. 319.
„ N a  re sk ry p t Komisyi Rządowej z d. 12go b. m. Nr. 11311., 

którym  zawiadomiła m nie, że wyboru kapitu ły  M etropolitalnej n a  
W ikaryusza kapitu larnego w osobie X. Antoniego Białobrzeskiego, 
P ra ła ta  A rckidyakona M etropolitalnego w d. 12. Października r. 
b. dopełnionego, R ada A dm inistracyjna K rólestw a nie zatw ier­
dziła, oraz w ezw ała o przedsięw zięcie środków  ułatw iających do­
pełnienie innego wyboru, mam honor oświadczyć:

„ Z e  pomimo niezatw ierdzenia p rzez R adę A dm inistracy jną 
W ikaryusza kapitu larnego, tenże władzy przelanej na  Niego p rzez  
K ap itu łę  n ie u traca , a  K ap itu ła  przelaw szy raz  odziedziczoną po 
śm ierci śp. X. A rcybiskupa władzę na  osobę swojego W ikaryusza, 
ju ż  je j w myśl prawa, nie posiada do uczynienia nowego wyboru, 
dopóki w ybrany władzy sobie udzielonćj n ie zrzecze się i takow ej 
w ręce K apitu ły  nie zrezygnuje; że do rezygnacyi K ap itu ła , ani 
Go zm usić, ani tćż  bez Jeg o  dyspozycyi kościołów otworzyć n ie 
może.

Gdy zaś X. B iałobrzeski P ra ła t ,  praw nie obrany W ikaryusz 
k ap itu larn y , uwięziony został dzisiejszej nocy w Cytadeli w ar­
szaw skiej, K ap itu ła  więc tracąc  swego reprezen tan ta , m a związane 
ręce do wszelkiego działania. Ze względu więc, że A rchidyecezya 
bez zarządu  duchownego obejść się nie może, a  spraw y duchowno 
sądowe całego k ra ju , długo w zaw ieszeniu pozostać n ie mogą, 
m am  honor przełożyć Komisyi -Rządowej, ażeby albo posta ra ła  
się o ja k  najspieszniejsze uwolnienie z w ięzienia X. B iałobrze­
skiego P ra ła ta ;  gdyż i rezygnacya Je g o , gdyby j ą  chciał uczynić 
w Cytadeli, nie byłaby ważna, albo o przesłan ie  do ś. Stolicy Apo­
stolskiej dołączonego pism a z proźbą o naznaczenie W ikaryusza  
Apostolskiego. — Obecny stan  rzeczy, gdyby dłużej m iał pozostać, 
bardzo sm utne następstw a d la w iary i  m oralności wywołaćby m u­
siał. (podp.) X. Dekert.

P rzesłana  przy  tej odpowiedzi n a  ręce  rząd u  proźba dziekana 
kapitu ły  warszaw skiej do Ojca świetego, brzmi.

„B EA TISSIM E  PA T E R .
Infrascriptus praesentibus mentionem (?)jacio Sanctitati Vestrae 

Antonium Białobrzeski praelalum Archidiaconum Melropolitanum  
Varsaviensem, sede vacante post obitum b. m. Antonii Melchioris 
Fijałkowski Archiepiscopi M etropolitae, Vicarium Capituli legitime 
electum, die decima tertia mensis et anni currentis, liora tertia post 
mediam noctem domo sua esse abductum et in Citadella incarceratum. 
Cum Capitulum nec praedictum Vicarium suum ad resignandum com- 
pellere, nec ejus resignutionem, licet in carcere fa c ta  esset, admittere, 
nec dcinceps alium eligere possit, provolutus ad pedes Sanctitatis 
Vestrae humillime suplico, u t interveniente Sua Sanctitate vel prae- 
diclus Vicarius Capitularis libertati restituatur, vel sedes Apostolica 
Vicarium suum designare dignetur.

Quae praesentans 
maneo ad oscula pedum Sanctitatis Vestrae.

Obedienlissimus et humillimus servus Episcopus Halicarnensis 
Saffraganus Varsaviensis Decanus Capituli Metropolitom  (sig .) De­
kert. (L . S .)

D atum  Varsaviae die 13. mensis Novembris A . D . 1 8 6 1 .  —  
N . 3 1 8 .

A Z  YA.
(Koręsp. m issyjne.) 'Ł  S S a h l e i i  odbieram y następne  donie­

sienie: Ż yjem y w śród ru in  sam ych , gdyż od czasu ostatnich 
spustoszeń i gw ałtów  nic jeszcze odbudować nie zdołano. Naję­
liśm y tymczasem  k ilka  domów na szkoły i na kaplicę, k tó ra  się 
urządza. Dawniejszy nasz dom nie przedstaw ia ja k  'ty lko  kupę  
kam ien i i rum owiska, kościół też wiele ucierp ia ł od ognia. Skoro 
ty lk o  naprawiony i zasklepiony będzie, przeniesiem y tam  zwłoki 
O. Billotet i innych w spółbraci naszych, k tórzy  stali się ofiarą 
okrucieństwa Druzów, poniew aż obecne ich um ieszczenie n a  dzie­
dzińcu teraźniejszego naszego schronienia bynajmniej celowi nie 
odpowiada. M ieszkam y obecnie w małym dom ku w Maallaka, 
k tó ryśm y  ile było można w yporządzili, jest niew ygodny i ciasny, 
rzeczy najpotrzebniejszych w nim brak. Nie w lepszym  tćż s ta ­
n ie kaplica, pozbaw iona ozdób i kapłańskich ubiorów . T ak  więc



materialne położenie rzeczy w najsmutniejszym po tak okropnych 
zajściach jest stanie, za to sprawy religijne i prace około zbawie­
nia i poświęcenia dusz jak  najlepiej postępuję. Jest nas tutaj 
sześciu; 4 'księży i 2 braciszków. Niezmordowany O. Riccadona 
rozpoczął już swe apostolskie missye, jes t tśż kapelanem u Sióstr 
Serca Jezusowego. 0 . Chenavas jes t dyrektorem szkół w Zahleh 
i Maallaba, i robi wycieczki do miejsc pobliskich. O. Fenećh 
zwiedza wioski doliny Baalbeck, i wiele tam czyni dobrego.

Ponieważ wszystkie kościoły w Maallaka spalone i z ziemią 
zrównane zostały, cała wię ludność do naszego przychodzi kościoła, 
który  razem stał się parafialnym, i wszyscy proboszczowie greccy 
i maronici naszćj poddali się dyrekcyi. Napływ ludności tak  wielki, 
iż na wolnćm powietrzu kazać musiemy. Sakramenta bardzo są 
uczęszczane, w dnie świąteczne przy każdćj mszy je s t kilkaset 
komunikujących. Kongregacye Najśw. Panny nadzwyczajnie kwi­
tną. W kongregacyi mężczyzn, którą się zajmuję^ je s t "przeszło 
300 członków, kongregacya niewiast jeszcze liczniejsza. W czasie 
postu dawaliśmy ćwiczenia duchowne osobne dla mężczyzn, dla 
niewiast, dla młodszych i dla uczniów szkólnych. Takież ćwicze­
nia dawaliśmy w Zahleh i po różnych miejscach w okolicy Baal- 
becku. Dzięki Bogu! wszystkie odbyły się z znacznym pożytkiem 
duchownym.'

Nie rnnićj tćż udają się szkoły, których trzynaście założyliśmy 
dotychczas, do wszystkich wielki napływ młodzieży; Siostry Serca 
Jezusowego z wielką w nich pracują gorliwością i poświęceniem. 
Szkoły w Zahleh mają przeszło 500, w Maallaka 300 uczniów. 
W  czasie pobytu wojska francuzkiego w tutejszej okolicy po­
wierzono nam duchowne o nich starania, któreśmy z chęcią przy- 
jęli. —

(Koresp. missyjne.) Z Bejrutu piszą nam: Wysyłamy 
czterech młodych Syryjczyków do umieszczenia w zakładach na­
ukowych i seininaryach diecezyi francuzkich. Znajdowali się oni 
dotychczas w naszych szkołach, równie jak  ich poprzednicy, któ­
rzy wyjechali ztąd do Francyi i umieszczeni są w Orleans, Langres, 
Nancy, Frejus i t. d. Dobrze prowadzeni i w naukach wyćwiczeni 
mogą znakomite za swym powrotem oddać usługi familom i k ra ­
jowi całemu. — Zebraliśmy po wymordowanych przez nieprzyja­
ciół religii św. rodzicach więcej jak  tysiąc sierót; chłopcami zaj­
mujemy się sami, dziewczęta' są pod opieką Sióstr św. W incentego 
i św. Józefa w Bejrucie i w Sajda, i Sióstr z Nazareth w Kaifa. —

Kilka szczegółów tyczących się tutejszej ludności może nie 
będą bez interesu. Cała ludność Libanu dzieli się na trzy kate­
gorie; Emirów, Szeików i Fellochów. P ie rw szą 'i najzacniejszą 
klassę mieszkańców stanowią Emirowie, i aż do ostatnich la t z 
pomiędzy nich tylko rząd tureeki wybierał kajmakanów, czyli 
zastępców wielkorządzcy.' W’ czasach wojen krzyżowych pano­
wali Antilibanie w okolicach Hisbajskich, później rozciągnęli swą 
władzę na całą krainę. Wówczas to jeszcze nie byli chrześcija­
nami. Ich nawrócenie się do wiary nie sięga wyżćj jak  do ośmna- 
stego stulecia. Pierwszym Emirem chrześcijańskim na Libanie 
był Bechiz Scheabe syn Emira Kassem; był ochrzconym w Gazir, 
roku 1757. Panował przez długie lata mądrze i silnie nad Maro- 
nitami i Dmzami wspólnie, dopóki przez intrygi Anglii nie został 
w ładzy pozbawionym roku 1840. i posłanym na wygnanie naj­
przód do Malty, potćm do Konstantynopola, wreszcie do Brussy, 
gdzie umarł 29. Grudnia 1850. mając lat 93 w uczuciach najży­
wszej wiary, opatrzony sakramentami św. Niestety! syn jego 
Anun i Draj jego wnukowie nie mieli silnej wiary starego Em ira 
i dla polepszenia swojego losu zostali Muzułmanami. Jeden z 
dwóch wnuków Magid od roku wrócił do wiary św. chrześcijań­
skiej i osiadł w Bejrucie. Jego to przedstawiają obecnie na 
rządzcę całego Libanu w miejsce Józefa Karam; wybór ten jednak 
nielegalny trafia na opór energiczny ze strony patriarchy Maro- 
nitów. Po usunięciu Bechira drugi szczep Emirów Bet-Bellama i 
Kaid-Bey został powołanym do rządu. Są oni pochodzenia Dru- 
zów, gdy inni są pochodzenia tureckiego.' Tytuł Emira oznacza 
w języku arabskim naczelnika, lub księcia, i służy wszystkim 
członkom familii, tak iż obecnie w samćj familii Scheabe znajduje 
się 248 Emirów. Familia ta bardzo zubożała, i około 40 domów 
tćjże zapisanych jes t na liście odbierających wsparcie żywności 
od komitetu X. Lavigerie, poświęcającego się z takim zapałem dla 
poratowania mieszkańców i wydżwignienia z nędzy ostatniemi wy­
padkami sprowadzonśj. Nie mniej tćż przyznać należy, że do 
takiego zubożenia Emirów przyczynia się ich niechęć do przyjmo­
wania niższych urzędów, lub zatrudnienia się wyzwolonemi sztu­
kami, i wolą żyć z własnych dochodów, albo z jałmużny. Pomimo 
żo tak są liczni i ubodzy, żaden z nich jednak nie poświęca się 
do stanu kapłańskiego. Może tśż w skutek teraźniejszego ich po­
łożenia i rozproszenia objawią się między Emirami maronickiemi 
powołania do stanu duchowne'go.

D rugą klassę mieszkańców Libanu stanowią Scheikowie, któ­
rzy równie ja k  Emirowie wyprowadzają swe rodowody i należą 
do arystokracyi krajowćj. U Turków Scheikowie piastują większe 
i mniejsze urzęda; ci, co należą do familii Mahometa, chodzą w 
zawOjach zielonych tak ja k  pielgrzymujący do Mekki ; liczba ich 
bardzo jest znaczną i używają wziętości i szacunku w kraju. 
W  skutek sporów i niezgód pomiędzy niemi, wielki Em ir zmu­
szonym został opuścić Liban i zamieszkać w Bejrucie; Scheikowie 
różnemi sposoby dręczeni i prześladowani zanosili swe zażalenia 
do Paszów, którzy na ucisk chrześcijan zwykle nieczułemi by­
wali; i to też znacznie przyczyniło się do owych okropnych zajść 
Syryjskich, co tyle wywołały nieszczęścia i ruin.

Do trzecićj klassy należą Fellahbwie czyli chłopi, którzy skła­
dają najliczniejsze jądro mieszkańców. Prócz wymienionych trzech 
kategoryi są jeszcze tak zwani Khaoujasy czyli kupcy i właści­
ciele posiadający duże zakłady przyrządzania jedwabiu. W iele 
rozmaitych idei i uroszczeń krąży wśród tej ludności na pozór 
spokojnćj, istnieją rozmaite między niemi stronnictwa, zostające 
albo pod wpływem interesów osobistych, albo w zależności od 
mocarstw Europejskich. Żadna jednak z tych partyi nie jes t nie­
przyjazną religii, i wszystkim zależy na tćm, ukazać się być do- 
bremi chrześcijanami. Te jednak spory wewnętrzne dostarczały 
powodu Paszom mieszania się do spraw domowych Maronitów, 
by ich osłabić, z sobą powaśnić, ich opanować, a w końcu wytępić. 
Nie trzeba się bowiem łudzić; ten jes t a nie inny cel Turcyi, do 
którego Anglia z swśj strony wiernie dopomaga. Ostatnie wypadki 
są tego jawnym a niezbitym dowodem, i gdyby stosunki innego 
nie brały obrotu, i Opatrzność widocznie nie czuwała nad wier­
nymi, chrześeijanizm pod takim uciskiem musiałby uledz zupełnćj 
zagładzie. Wśród Strat niepoliczonych i położenia' najsmutniej­
szego instytucie i zakłady rozmaite missyi nietylko się utrzymały, 
ale za łaską szczególną Pana Boga się wzmocniły i rozszerzyły. 
W iele winniśmy X. Lavigerie i O. de Damas, który zastępuje 
pierwszego w urzędzie Prezydenta komitetu religijnego, do 'k tó - 
rego należą Patriarcha grecko-unicki i Biskup Tobiasz w imieniu 
Patriarchy muronickiego; jest razem członkiem komitetu przy 
konsulacie francuzkim co do wydzielania pomocy ze strony rządu 
francuzkiego, który dla chrześcijan tutejszych i wiele obiecującćj 
missyi tutejszćj, bardzo się hojnym i wspaniałomyślnym być uka­
zuje. Generał dowodzący wojskiem franeużkićm de Beaufort 
zwiedzając kollegium w Gazir wylał się na pochwały Towarzystwa 
Jezusowego i Missyonarzy w Syryi. 'Konsul jeneralny francuzki 
hr. Bentivoglio skomunikował nam swój memoriał do ministra 
spraw zagranicznych, w którym rozwodzi się o stanie i potrzebach 
naszych zakładów tutejszych, i domaga się pieniężnego stałego 
dla nich zasiłku. X. Lavigerie, który dobroczynną swą missyę 
w Syryi nie z muiejszśm odbył poświęceniem jak  skutkiem, wiele 
używał naszego współudziału do przeprowadzenia swych błogich 
i zacnych zamiarów. Zaufanie to, nam zewsząd okazywane, nie 
małym było dla nas popędem i zachętą do poświęceń dla wsze­
lakiego dobra tutejszćj ludności, wystawionej na ucisk niezrównany 
i rozmaite prześladowania, pozbawionej kościołów i szkół, schro­
nienia i pożywienia.

Wszyscy wychodźcy tutejsi w liczbie około 20,000, co uszli 
przed klęskami w Damaszku i na Libanie, nie mieli dotychczas 
na żywność i mieszkanie innśj zapomogi nad tę, której dostarczały 
komitety dobroczynności, i licha tygodniowa' jałmużna admini- 
stracyi miejscowej. Mając sobie poleconćm zdanie raportu o 
środkach zaradzenia tylu klęskom i niesienia pomocy niezbędnćj 
nieszczęśliwym, naliczyłem 800 wdów, których mężowie"i po 
większej części dorośli synowie w ich oczach, w ich* prawie ob­
jęciach przez Druzów i żołnierzy tureckich wymordowani zostali. 
Mieszkańcy dystryktu Dejezzin rozsypali się między Saidą i Bej­
rutem, było ich 3000 umieszczonych na liście zapomogi. Za po­
średnictwem O. Damas rozdano pomiędzy nich 40,000 franków, 
oprócz przypadłćj na nich cząstki z summy 250,000 franków wy­
znaczonych przez komissyę X. Lavigerie i konsula francuzkiego. 
Podobne wsparcie otrzymało 304 osób z Zahleh i Baalbecku. Z 
dystryktu Masen, gdzie 58 wsi zostało ogniem zniszczonych, przy­
było do Bejrutu 2,700 mieszkańców ze wszystkiego ogołoconych, 
z Sałiel, gdzie 50 wsi uległo spustoszeniu, przybyło 2000; za przy­
byciem wojska francuzkiego wrócili do swego siedliska, gdzie im 
żołnierze pomagali do odbudowania domów. Większego jeszcze 
spustoszenia doznały one miejsca Libanu, w których ludność mie­
szana, a Kaimakanami są Druzowie. Naliczono 200 wsi, w któ­
rych zaledwie kto z chrześcijan pozostał. Mieszkańcy Der-el- 
Kamar, Hosbaya i Damaszku, którzy przed tamcczncmi okrucień­
stwami zdołali ujść, nie znaleźli bezpieczeństwa aż w Bejrucie 
pod opieką w porcie tutejszym znajdujących się okrętów wojen­
nych. —

Właściciel i wydawca odpowiedzialny X. Prusinowski. — Czcionkami Augustyna Schmaedickiego.


